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TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI
Aż raz, znaleźli się (śmiali 
Trzej królewicze z oddali 
I każdy stanął osobno 
Przed tronem, z mową ozdobną.
Każdy rachuby m iał pewne 

Zdobyć k ró lew n ę!
* **

Rańkielis  *) z nad brzegów W enty 2),
Obiecał skarbiec zaklęty,
I ziem ie zbożem słynące,
I monet srebrnych tysiące,
I złota olbrzym ie stogi

Rzucić pod nogi.
* *

*
Gałwelis 3) z Dubiay 4) brzegu  
W biegłych słów długim szeregu  
Obiecał waleczne czyny,
Mądrości, sławy wawrzyny,
Potęgi i władzy morze

Oddać w pokorze.
* **

Szyrdelis 5) z brzegów Eaweny °)
Na skarb ten nie znalazł ceny 
I słów nie wybuchł potokiem !
L ecz rzekł z westchnieniem głębokiem ; 
„Daję ci siebie, weź moje

Serce za swoje !n
* **

K rólew na-praw da, wzruszona,
R zekła: „Twa wola spełniona !
Bo ręka bywa bezsilna,
I głowa często je s t mylna,
L ecz z prawdą —  nigdy w rozterce,

Kto patrzy w serce!”

Ludw ika Życica.

>) Ranka po żmudzku ręka — rankiela rączka.
2) Wenta rzeka; przepływa powiat szawelski 

inaczej Windawa.
3) Galwa po żmudzku głowa — gałwela główka. 

Duljisa rzeka; przepływa powiat rosieński.
5) Szyrdelis znaczy po żmudzku serduszko (szy- 

dis — serce).
6j Lawenci rzeka; przepływa powiat poniewiezki.

Królewna Prawda
Bajka żmudzka.

W śród żytnich łanów  zbożowych,
I leśnych borów sosnowych,
Za rzek szerokich granicą,
Za puszcz odwiecznych ciem nicą,
Tam gdzie pieśń ptasząt brzmi rzewna, —  

Żyła królewna.
* *

Na tronie z mchów i paproci,
Z uśmiechem wielkiej dobroci,
W koronie, zdobnej bursztynem ,
D zierżyła  w ładzę nad gminem,
R ządziła berłem z korali

Ludźmi w tej dali.
* *

Na wieść o żmudzkiej dziew icy,
Z dalekiej kraju dzielnicy
Zewsząd się tłumnie zbiegano;
Lecz usłyszaw szy jej miano,
N ie jeden żalił się smutny

Na los okrutny.
* **

„Nałąira zimna w niej, rybia,
A zwie się: Tilcra Tejsibia ł),
A widzi do dna człow ieka!
W ie, co zakrywa powieka,
Co w tajniach duszy złożono”...

Tak się skarżono!

* **

*) Tikra Tejsibia po żmudzku j znaczy: 
Szczęt u prawda.
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DAWNI NASI MALARZE.

n i .

Tradycyę polskiej szkoły wznowił poniekąd .January 
Suchodolski, jakkolwiek był malarzem z przypadku, gdyż za­
wodem jego była żołnierka, i tylko okoliczności popchnęły go 
na drogę artystyczną. Urodzony na końcu zeszłego wieku, 
z rodziny oddawna osiadłej na roli, służył w wojsku od wcze­
snej młodości do 1831 roku i bił się dzielnie. Potem dopiero 
przyszło mu na myśl kształcić talent jaki posiadał, pojechał 
więc do Rzymu, ale nauka jego trwała stosunkowo krótko 
i powróciwszy do kraju oddał się malarstwu.

Jak  wiemy,, nie były to czasy dla artystów pomyślne, 
jednakże pan January, jak go powszechnie nazywano, miał 
szczęśliwą specyalność, która zyskała mu względne powodze­
nie. Malował przeważnie konie, bitwy, utarczki, a ponieważ 
koń był ulubionym przedmiotem dla obywateli wiejskich, 
stanowiących wówczas najzamożniejszą część społeczeństwa, 
a Suchodolski malował szybko i nie drożył się ze sweini 
obrazkami, kupowano je chętnie, trochę dla talentu, trochę 
dla powszechnie łubianego artysty, bo był to człowiek zacny, 
szczery, gościnny, którego sama powierzchowność żołnierska, 
jednała serca, to też nie było zamożniejszego domu na wsi, 
w którymby się nie było na ścianie, jakiego jeźdźca na koniu 
z rozdętemi chrapami, jego pendzla.

Większe obrazy Suchodolskiego, mniej inają wartości, 
bo nie oglądał się na naturę, a jeżeli malował jaką bitwę, 
nie przyszło mu na myśl obejrzeć miejscowość. Prawda, że 
nikt tego nie wymagał, że podróże były uciążliwe i drogie 
a malarz nie mógł czynić takich nakładów, bo obi'azy bardzo 
tanio kupowano. Suchodolski malował przeważnie bitwy 
z naszych dziejów, malował je po szkolarsku, nie zadając 
sobie zbytniego trudu co do szczegółów historycznych, ale 
już przez to samo, przeważną rolę w jogo obrazach grały 
konie, był popularnym. Na wystawie obecnej znajduje się 
jego zdobycie wąwozu pod Somosiera, dokonano przez oddział 
polski w Hiszpanii za wojen napoleońskich pod dowództwem 
Kozietulskiego.

Po nim wielkie zasługi w historyi naszej sztuki położył 
Aleksander Lesser, urodzony w trzeciein dziesiątku obecnego 
wieku. Poświęcił się on sztuce nie z potrzeby ale z zamiło­
wania i traktował ją  z największem poszanowaniem. Zamo­
żny i swobedny, oddał się jej cały, pracował z sumiennością 
niezmierną, której mówiąc szczerze, dotąd od artystów nie 
wymagano.

Głęboko i wszechstronnie wykształcony, Lesser zrozu­
miał dobrze, jakie być powinno zadanie artysty, zrozumiał, 
że sztuki nie można odosabniać od innych nauk, że łączy się 
oua z historyą i z archeologią, ażeby, malując obraz z da­
wnych czasów, wiernie odtworzyć ubiory, sprzęty, uzbrojenia 
przedstawionej epoki i narodu.

O tych rzeczach dawniej artyści nie myśleli, bo wielcy 
mistrze odrodzenia przedstawiali bez ceremonii osoby z hi­
storyi świętej w strojach sobie współczesnych. Paweł z We­
rony np. malując gody w Kanie galilejskiej przebrał wszyst­
kich jej uczestników za panów i panie weneckie. Pomimo to 
Gody w Kanie należą do arcydzieł sztuki. Tak w ogóle 
wówczas robili wszyscy artyści, troszczyli się o dobry rysu­
nek, o prawdę w kolorze i wyrazie ale nie o tę historyczną 
prawdę, której dopiero wiek nasz zaczął poszukiwać.

Pierwszy też Lesser z naszych artystów kształcił się 
w Monachium, które wówczas, mając znakomitych mistrzów, 
stało się jednem z najbardziej ożywionych środowisk sztuki. 
Leser wyniósł ze szkoły monachijskiej niezmieruą sumien­
ność a w głębi własnego serca, miał gorącą miłość dla wszy­
stkiego co-swojskie. Malował też przeważnie obrazy z historyi 
polskiej, oddając z archeologiczną wiernością stroje i uzbro­
jenia. A n ie  było to wcale rzeczą łatwą w jego czasach,

mało mieliśmy wówczas dzieł pomocniczych Trzeba więc 
było samemu wyszukiwać każdego szczegółu. Lesser się tego' 
nic uląkł, przeciwnie, trudności podniecały jego zapał do 
pracy. Między innemi malował małego Bolesława Krzywou­
stego w chwili, gdy prosi ojca by mu pozwolił uczestniczyć ' 
w wyprawie wojennej; „sen Gedymina,” gdy śpiącemu wśród 
lasu nad brzegami Wilii książęciu, ukazuje się w;lk żelazny na 
znak potęgi miasta, które według wieszczby kapłanów w tein 
miejscu założył i nazwał Wilnem; „Śmierć Wandy,” której f 
zwłoki otacza lud rozpaczający, Królowę Jadwigę, i wielo j 
innych obrazów poczerpniętycb z naszych dziejów.

Lesser był w tym kierunku poprzedzicielem Matejki, na j 
nieszczęście jednak nie posiadał talentu, któryby się równał 
pracy i dobrym chęciom, to też obrazy jego są sztywne i nie ! 
robią tego wrażenia, jakie artysta pragnął wywołać, lecz były 
bardzo pożyteczne, bo wskazały sztuce naszej kierunek. Na 
obecnej wystawie jakby nie było dzieł Lesera, chociaż zosta- I 
wił icb wiele. Zapomniało jednak o nim za życia jeszcze 
nasze społaczeństwo, wobec młodego Józefa Simmlera, także j 
ucznia.,szkoły monachijskiej, który zyskał sobie ogromną sła- j  

wę „Śmiercią królowej Barbary”, bo rzeczywiście jest to , 
obraz pysznie wykonany i pełen uczucia, historyczny a przed- j  

stawiający tę straszną chwilę, dla wszystkich jednako zrozu­
miałą — utraty ukochanej osoby. Simmler stosunkowo mało 
zostawił obrazów, gdyż zarzucony był żądaniami portretów, : 
które umiał urozmaicać jak każdy znakomity artysta, robiąc | 
z nich prawdziwe obrazy bez zatracenia podobieństwa. Takim 
.jest portret pani Reszkowej, matki znanych artystów, i Wi l ­
helma Troszla, śpiewaka naszej opery, który wraz z Dobr- 
skim cieszył się słuszną sympatyą publiczności.

Simmler umarł zbyt młodo w pełni swego talentu, a po 
nim podniósł wysoko sztandar sztuki polskiej krakowianin, Jan i 
Matejko (-j- 1893 r.), który posiada europejską sławę i śmiało 
może być zaliczony do najznakomitszych malarzy X IX  w ieku-

Od pierwszego obrazu jaki ujrzano w Warszawie, K o­
chanowski nad zwłokami Orszulki, kraj zrozumiał, że posiada 
wielkiego artystę. Nieszczęśliwy ojciec, który miał tak wy- i  

mowny pomnik postawić ukochanemu dziecięciu swemi Tro­
nami; — Treny niezawodnie znane są naszym czytelnikom — 
układa w trumnie tę pociechę, tę wesołość i światło sweg" 
domu, a czyni to z taką troskliwością, widocznie drźącemi 
rękoma, jak gdyby to martwe ciało odczuć mogło zbyt 
szorstkie dotknięcie. Nie można się było omylić na znaczę- | 
niu tego obrazu -  objawił nam się mistrz.

Odtąd dzieła Matejki ukazywały się często w Warsza­
wie. Oczekiwano ich z gorączkową niecierpliwością, zbiegały 
się tłumy by je oglądać, a wszystkie z wyjątkiem może jednej 
„Dziewicy Orleańskiej” stanowiły ilustracye naszych dziejów. 
Sam icli spis musiałby być bardzo długi, bo artysta odtwa­
rzał zarówno chwile radosne i pełne sławy, juk i nieszczęśliwe: 
Urodzenie pierwszego syna Jagiełły, Uczta Wierzynka wy­
dana zgromadzonym w Krakowie monarchom, Bitwa pod 
Grunwaldem, Hołd pruski, gdy dumny Brandeburczyk klęczy 
u stóp Zygmunta I-go na rynku krakowskim, i tyle, tyle 
innych. Tu załączona rycina należy do cyklu obrazów smu­
tnych, przedstawia Jana Kazimierza, który widzi z klaszto­
ru Knmedułóay na Bielanach pod Krakowem, jak Szwedzi 
palą stolicę przez niego opuszczoną. W  oczach nieszczęśli­
wego króla maluje się bezsilna rozpacz, bo też to tylko mógł 
i chciał artysta przedstawić. Do smutnych, wstrząsających 
obrazów należy także jedno z arcydzieł mistrza „Kazanie 
Skargi”, gdy wobec całego dworu Zygmunta JII i sejmu, 
kapłan wzywa do poprawy i rzuca straszliwe przepowiednie. 
Rycina nasza przedstawia jeszcze Chmielnickiego pod Lwo­
wem, któremu święty patron miasta, ukazuje się w obłokach, 
zagradzając drogę j Jana  Odrowąża, kładącego kamień wę­
gielny pod budowę Maryackiego kościoła.

Wiele z tych obrazów znajduje się na obecnej wystawie; : 
jakby to dobrze było, żeby jo nasi czytelnicy widzieli. Takie­
go zbioru dzieł nieżyjących malarzy, przy braku galery) pu­
blicznej, u nas zobaczyć trudno bardzo, należy więc korzy­
stać ze sposobności i kto tylko może, zwiedzić ją  uważnie
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powinien, chociażby tylko dla dzieł Matejki, będących wszy­
stkie w prywatnych rękach, a zatem niedostępnych dla pu­
bliczności. (d. n.)

W. Marrene.

W  O B Ł O K A C H  I P O D  W O D
W YPRAW Y „LATAJĄCEJ R Y B Y y f

opisał H .  C. ‘

(Ciąg dalszy).//

Profesor po raz drugi s ięg n aJ^ cą  do kieszeni i wycią­
gnął z niej szczyptę drobnych, zielonkawych kryształków, sta­
rannie w papier zawiniętych.

— Hm! nie znam tego — rzekł pułkownik, rozcierając 
ostrożnie w palcach trochę podanego sobie proszku. — Jakaż 
to siła ma w tem być ukrytą?

— Kryształki te w pewien sposób użyte, służyć mogą 
do wytwarzania elektryczności, a w odmiennem zastosowaniu 
wydzielają gaz wybuchowy tak silny, że zastąpić może proch 
strzelniczy — tlomaczył profesor.

— Zatem wypada się z niemi ostrożnie obchodzić? — 
pytał pułkownik.

— YY obecnym składzie nie przedstawiają żadnego nie­
bezpieczeństwa — uspokajał profesor — możecie je nawet 
panowie bezkarnie rzucić do kominka w ogień; dopiero z do­
mieszką pewnego rodzaju kwasu, ta mała ilość kryształków, 
jaką trzymacie w rękach waszych, starczyłaby na wysadzenie 
w powietrze gmachu, w którym się znajdujemy.

Ubecni z niedowierzaniem spojrzeli na profesora.
-— O prawdzie dowodzenia mego najsumiennej zape­

wnić panów mogę.
Karliński mówił to z tak głębokiem przekonaniem, 

a w świecie naukowem słowa jego budziły takie zaufanie, że 
dane przez niego zapewnienie, usuwało wszelkie wątpliwości.

— O ile wnosić, mogę — odezwał się pułkownik — za­
mierzasz, profesorze, z wynalezionego przez siebie metalu, zbu­
dować balon i zastosować do niego jako motor nowo odkry­
tą siłę?

— Takbym chciał zrobić, gdybym posiadał na to od­
powiednie środki. Jestem tylko jednak molem naukowym, 
a tem samem człowiekiem biednym. Rachuję na to jedynie, 
że gdy zapoznam ludzi z moim wynalazkiem, znajdzie się jak; 
przedsiębiorczy kapitalista, który na wykonanie planów 
moich zaryzykuje swoje pieniądze.

— Ile może kosztować zbudowanie takiego napowie­
trznego statku? — zagadnął baronet.

— Z góry nie można kosztów stanowczo określić —- 
odparł profesor — może około 100,000 funtów szterlingów *).

— Ko, to stanowi okrągłą sumkę, jak twierdzą Yanke- 
si, ale z drugiej strony przysłowie mówi: z rąk szaleńców pie­
niądz łatwo się wyśliźnie. .Jeśli więc profesorze masz nie­
złomne przekonanie o możności urzeczywistnienia twoich 
planów, podjąłbym się może dostarczyć potrzebnych na ich 
wykonanie środków — oświadczył baronet.

— Możność wykonania tych planów jest tak niewątpli­
wą, jak niewątpliwem jest budowanie okrętów, pływających 
po oceanie. Skoro dasz pan na to fundusz potrzebny, bę­
dziesz mógł niezadługo wznieść się na moim statku na szczyt 
najwyższej góry Ewerest lub zapuścić się w bezdenne głębie 
morza.

— Zgoda! — zawołał baronet — umowa między nami 
zawarta. Erzyjdź tu jutro po południu, profesorze, pójdzie­

*) Około milion rubli.

my razem do mego bankiera, gdzie ci dam przekaz na sumę 
100,000 fun. szter. Cóż jednak panowie na to mówicie — do­
dał, zwracając się do pułkownika. — Gdy cudowny statek 
zostanie zbudowany, czy zechcecie mnie i profesorowi towa­
rzyszyć w wycieczce próbnej naokoło świata?

— Pojadę chętnie z wami — odpowiedział pułkownik.
— I  ja  z niemniejszą radością skorzystam ze sposobno­

ści odbycia takiej podróży — dorzucił porucznik.
\V ten sposób wszystko zgodnie ułożone zostało.

I I .

Urzeczywistnienie marzeń uczonego.

Nazajutrz, w ehwili gdy zegar wydzwaniał dwunastą, 
profesor Karliński wchodził do klubu. Czekał już tam na 
niego sir Reginald i zamieniwszy uścisk dłoni, udał się 
z nim do bankiera, gdzie interes pieniężny szybko został 
załatwiony.

\V ciągu paru następnych tygodni profesor spędzał ca­
łe dnie i część nocy nad cyframi i rysunkami. Ukończywszy 
mozolną pracę i mając już plany gotowe, wsiadł pewnego 
dnia na statek parowy, a płynąc w dół Tamizy, rozglądał się 
pilnie dokoła. Dojeżdżając do Blackwell, spostrzegł gmach 
fabryczny, na którym wypisane było dużemi literami: „Fa­
bryka budowy okrętów do sprzedania lub wydzierżawienia.” 
Profesor przeczytawszy to ogłoszenie, wysiadł zaraz z pa­
rowca, zadzwonił do szczelnie ogrodzonego dziedzińca fabry­
cznego, a skoro tylko odźwierny wpuścił go do środka, odbył 
szczegółowy przegląd całego zakładu. Przekonawszy się 
w ten sposób, że odpowiada on warunkom zamierzonej przez 
niego budowy napowietrznego statku, wziął adres właścicie­
la fabryki, do którego, nie tracąc czasu, udał się na drugi 
dzień rano. Fabryka była już od.dłuższego czasu nieczynną, 
właściciel jej przeto zgodził się chętnie na stawiane przez 
.profesora waruuki i wydzierżawił mu ją  na dwa łata.

Po zawarciu umowy, najpilniejszą rzeczą było zgroma­
dzenie, potrzebnych do budowy materyałów, a profesor tak 
energicznie zabrał się do tego, że po sześciu miesiącach 
wszystko już gotowe było do rozpoczęcia dzieła.

Teraz jednak zaczęły się najcięższe kłopoty dla Karliń- 
skiego; największą trudność stanowiło wyszukanie dwustu 
zdolnych i pracowitych rzemieślników, którzyby chcieli 
i umieli sumiennie wykonać tak trudną pracę. Poszukiwania 
te zajęły dosyć czasu i zaledwie w ośm miesięcy po owej pa­
miętnej rozmowie, prowadzonej w klubie, kłęby czarnego dy­
mu, wychodzące z komina fabrycznego świadczyły, że roboty 
na dobre zostały rozpoczęte. Roboty ta jednak prowadzane 
były szybko. Dzień za dniem ciągnęły na dziedziniec fabry­
czny wozy naładowane rożnami materyałami. Stosy jakiegoś 
metalu, przechodząc kolejno różne procesy chemiczne, pod­
dawane działaniu ognia, wychodziły z pod ogromnych wal­
ców parowych, w kształcie długich, gładkich arkuszy blachy. 
Gdzieindziej wyrabiano kółka i śruby metalowe srebrnego 
połysku rożnych wielkości. Najciekawszy jednak widok 
przedstawiała kuźnia fabryczna, w której obrabiane były 
składowe części statku, wykuwane na olbrzymich kowadłach 
olbrzymiemi młotami, a po wystudzeniu, przez kilku ludzi 
z powodu wyjątkowej lekkości swojej, przenoszone z łatwością 
do oddziału maszyn i oddawane do ostatecznego wykończe­
nia tokarzom i ślusarzom.

W taki sposób budowa postępowała szybko; nadszedł 
wreszcie dzień, w którym malarze i tapicerzy ukończyli we­
wnętrzne przyozdobienie napowietrznego statku, a profesor 
za zezwoleniem Elpbinstona, nagrodziwszy hojnie rzemieślni­
ków, za ostatnim z nich zamknął drzwi na klucz i znalazł się 
sam jeden na statku.

Trudno określić uczucia, jakich musiał doznawać na 
widok szczęśliwie ukończonego dzieła; przypuszczać można, 
że profesor, jakkolwiek wyłącznie oddany nauce, ńie był zu 
pełnie wolnym od zwykłych słabostek ludzkich, i że z rodza­
jem dumy oglądał każdy szczegół budowy, której plan zro­



Noc sierpniowa.
N a szafirowem niebie błysnął sierp księżyca, rogaty, 

brylantowy. I na ciemnem sklepieniu świeci sam jeden, sam 
jeden. N ie, obok gwiazdka maleńka, a jasna, niby koszto­
wna szpilka przy królewskim dyademie. 
i. Zresztą pusto jeszcze na nocnym błękicie, pusto na 
szarej ziemi. N oc zapadła. P o  skwarnym dniu i pracy 
ludzie spoczywają, w chatach pogasły światła, drzewa stoją 
ciche, niby drzemiące, bez ruchu i szmeru, na łąkach tylko

czone błękitne przestworza, gdzie tak inaczej musi byó niż 
u nas, na niskiej, szarej ziemi.

N agle szklane drzwi werendy otwarto i z pokoju ude­
rzył gwar śmiechu, rozmów i wrzawy. Dziewczę w jasnej 
sukni w milczeniu odwróciło się ku nadchodzącym i wnet po­
witał ją  chór wykrzykników.

— Oto jest lunatyczka, która dla księżyca wyrzeka się 
wieczerzy, towarzystwa i siedzi tutaj sama, zapatrzona 
w niebo.

— Mamo, mamo, Marynia jest tu, na werandzie.
— Maryniu, mama woła na herbatę.
—  Maryniu, weź chusteczkę.

dził się w jego głowie. Zadowolenie wewnętrzne odbijało 
się na zacnej twarzy Karlińskiego i, gdy po obejrzeniu sta- 
rannem statku i przekonaniu się o jego dokładnem wykoń­
czeniu, klucze od zamkniętej fabryki oddawał odźwiernemu 
wyglądał na zupełnie szczęśliwego człowieka.

(d. c. n.)

koniki szeleszczą piosnkę zwyczajną, a kwiaty w ogrodzie woń 
rozsyłają silniejszą niż we dnie.

Ściany białego dworku jaśnieją w ciemności, wśród zie­
lonych festonów niby kosztowne marmury, dach rosą posre­
brzony błyszczy jak tafla lustrzana, okna płoną czerwono 
w głębi pod dachem werendy, a na drewnianych schodkach 
z twarzą opartą na dłoni, w jasnej sukience jakaś postać 
drobna czuwa, czy marzy, zapatrzona w niebo, w te nieskoń-
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E iźunia  lubi bardzo m łode pieski sw oje,
Ł ecz, że trudno nieśó w szystkie razem na pokoje,

Godzien b ierze jednego  sobie d la  zabaw y 
A resztę pozostawia wśród piaku i w rzaw y.
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■— Czego tak składasz ręce? Co ci jest? — pytano, 
widząc, iż prosi o coś ze złożonemi rękoma.

— Coś wam powiem — szepnęła cichutko Marynia — 
coś wam powiem ciekawego, tylko się uspokójcie. Nic nie 
zobaczymy przy takim hałasie.

— A cóż mamy zobaczyć? — pytał dowcipny Romek.
— Deszcz gwiaździsty.
— Deszcz gwiaździsty?
— Wyczytałam w Wieczorach Rodzinnysh; możecie 

się przekonać sami, w artykule „Niebo w sierpniu.”
— Czy to prawda, panie Adamie? — zapytał gruby 

Franek korepetytora.
— Panna Marya ma słuszność, dziś jest 11, a spadanie 

gwiazd w sierpniu trwa zazwyczaj od 10 do 12-go. Piękne to 
zjawisko, ale za parę godzin dopiero się zacznie, może przed 
północą, teraz żadnych gwiazd nie widać, więc możecie spo­
kojnie zabawić się jeszcze.

— J a k to , spadanie gwiazd — zapytał Franek. — 
Przecież gwiazdy to takie wielkie ziemie, jak nasza, więc jeśli 
na nas spadną...

— To ci wybiją oko — dokończył wesoły Romek.
— Cicho, Romek, proszę pana? — pytał drżącym trochę 

głosem Franek.
— On się boi!— wy buchnęli śmiechem chłopcy i dziew­

częta.
— Nie boję się, ale przecież...
— Uciszcie się dzieci — odezwał się p. Adam — F ra ­

nek rozsądniejszy jest od was. Nie rozumie zjawiska, więc 
pyta o wytłómaczenie. A wy czy je rozumiecie?

— Naturalnie — odparł Romek — to nie żadne gwia­
zdy, tylko kamienie, krążące w przestrzeni, jak nasza ziemia, 
spadają lub przebiegają przez atmosferę naszą w sierpniu 
i listopadzie, bo w tych dwóch miesiącach droga ziemi wła­
śnie przecina ich drogę.

— No, pamiętasz coś o tem — powiedział p. Adam — 
ale wątpię, czy Franek zrozumiał twoje objaśnienie.

— Nic a nic — zapewniał Franek.
— Niech nam pan powie -  prosili chłopcy i panienki.— 

Więc to nie prawdziwe gwiazdy spadać będą?
Fan Adam się zastanowił.
— Powiedzcie mi — zapytał — co to znaczy „prawdzi­

we gwiazdy?”
—• Prawdziwe gwiazdy? To takie ziemie, jak i nasza
— Zapewne! — zaśmiał się Romek. — Takich jest ty 1- 

ke 7 oprócz naszej ziemi, więc choćby wszystkie spadły, jesz­
cze deszcz byłby nadzwyczajnie rzadki.

— Cicho bądź, Romek, nie kpij. Proszę pana, czy to 
prawda, że tylko 7 jest takich gwiazd, jak nasza ziemia?

— Zupełnie takiej, pewno niema ani jednej — odpo­
wiedział p. Adam — ale jest 7 planet, t. j. ciał podobnych 
do naszej ziemi, tylko mniejszych albo większych od niej, bli­
żej słońca lub dalej, niż ziemia się znajdujących, ciemnych, 
krążących naokoło słońca i świecących światłem jego, od bi­
tem od swej powierzchni. Takich planet koło słońca krąży 
siedm.

— Tylko siedm! — zawołała ze szczerym żalem Mary­
n i a — a ja  myślałam, że tysiące gwiazd krąży koło słońca. 
Tylko siedm?

— Tylko siedm większych planet — uzupełnił pan 
Adam — ale kilkaset małych, takich jak księżyc np. i mniej­
szych, zwanych asteroidami; no, nie licząc i kilka komet.

■— A czy na tych planetach żyją także ludzie? — zapy­
tała  Marynia.

— Nauka dotychczas nie umie odpowiedzieć na to cie­
kawe pytanie; przypuszczać tylko możemy, że jeśli niewielka 
ziemia jest zaludnioną, dla czegóż na planetach większych od 
niej i wspanialszych, lub na tych, którym słońce więcej ciepła 
daje, nie miało istnieć życie. Może nie takie same jak nasze, 
ale podobne jemu. Jeśli na tej samej ziemi pośród istot żyją­
cych, tak ogromną spotykamy rozmaitość, o ileż bardziej od­
rębne istoty mogłyby na tych odległych znajdować się 
światach.

— Ach! żeby się tam dostać można—-westchnął Lulek.
— Bąjże baju, będziesz w raju — zawyrokował Romek.
— Mój kochany, nikt nie wie, co człowiek jeszcze od­

kryć i wynaleść może — bronił się oburzony Lutek.
— Mój kochany, napij się wody. Człowiek nie wynaj­

dzie sobie nieśmiertelności, ani nauczy się kiedy obcho­
dzić bez powietrza.

— Nie potrzeba nieśmiertelności, żeby się dostać na 
księżyc, czytałem w geografii, że koleją w lat 50 mógłbym 
tam zajechać.

— Szczęśliwej podróży. A stamtąd wybierz się na 
słońce, tylko 300 kilkadziesiąt lat drogi kuryerem, natural­
nie bez stacyi, bo ich niema gdzie budować.

— Kolej nie jest najszybszym środkiem komunikacyi.
— Naturalnie, możesz kazać się wystrzelić w jakiej 

kuli armatniej, tak radzi Yerne w jednej ze swoich powieści. 
Albo też wierzchem na promieniu światła, ten zaniesie cię 
w 8 minut, tylko nie wiem, jak  ci posłuży taka szybka jazda 
i czy troebę za ciepło nie byłoby ci na słońcu.

Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Lutek był oburzony.
— Proszę pana — zwrócił się do p. Adama — wszakże 

rozum ludzki...
(d. n.)

Marya Łopuszańska.

Powieść  na lie dawnych l e p i l i

(D alszy ciifcg).

Ładon sam nie wiedział jak długo pozostawał tak bez­
władny i bezprzytoinny; w końcu jednak ból i chłód nocny 
obudziły go. Obejrzał się dokoła siebie; ognisko jeszcze 
tlało, koń jego pasł się na brzegu jeziora, które tak jak pier­
wej leżało ciche w zwojach mgły, to się podnoszącej, to 
opadającej znowu. Drzewa pochylały się n a d  nim nisko, 
maczając gałęzie w wodzie.

Lecz powoli brzegi zaczynają się zaludniać; jakieś białe 
postacie, niby z mgły utkane, występują z łona wód; oto 
cała ich gromada, wziąwszy się za ręce, zawodzi pląsy po 
trawie nabrzeżnej. Ich mokre warkocze, w których wiszą 
zioła wodne, rozwiewają się w tańcu, a krople z nich padają 
niekiedy na rozpalone czoło Ladona, i jakżeż go orzeźwiają, 
zda się, że to deszczyk wiosenny nań spada. Na pozór wo­
dnice zdają się być piękne; białe jak łabędzie, z włosami 
rudemi lub złotemi, lecz oczy ich świecą zimno, martwo, jak 
ta  toń wodna, która i pociąga do siebie i straszy swą zimną 
głębiną. Jedna tylko postać wśród owego kola wygląda, 
bardziej na ludzką istotę; oczy jej błyszczą cieplejszym bla­
skiem, kosy jej, czarne jak skrzydło krucze, nie zmoczone 
wodą jeziora, lecz trudno ją  zrazu odróżnić od gromady jej 
sióstr, gdyż wziąwszy się z niemi za ręce, tańczy i śpiewa tak 
samo jak  one.

Ładonowi zdawało się, źe ją  już gdzieś widział, lecz 
obecnie nie mógł sobie tego przypomnieć; w głowie czuł dzi­
wny zamęt.

Wodnice tymczasem tańczyły wciąż i śpiewały, a jakże 
śpiew ich był słodki, niby szmer wody, płynącej po kamie­
niach, w piękny dzień letni, niby szum sitowia na jeziorze, 
kiedy wiatr pójdzie po nim i poruszy wszystkie drzewa i tra ­
wy nabrzeżne. Ze szmeru tego wyłaniały się słowa pieśni 
smętnej i dzikiej:
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Tańczmy uad wodą, tańczm y wesoło 
N ikt nas nie widzi o tej godzinie,
G dzieś sowa tylko huka w gęstwinie,

Pląsajm y, pląsajm y w koło!
M gły biu łe w stają  nad cichą  ton ią ,
W dalekiej puszczy wilczyca woła,
Czarne olszyny nisko się kłonią.

Zawiedźmy taneczne k<. la!
Nasza pieśń słodka niech o tej porze,
Hożych młodzieńców w głębinę woła;
Niejeden spoczął już tam w jeziorze;

Zawiedźmy taneczne koła!
Lecz śpieszm y siostry, bo czas przychodzi,
Gdy dzwon zagłuszy pieśń tę wesołą,
Czuję jak wroga już moc nadchodzi...

Pląsaj my, [dąsajmy w koło!

W krótce jednak postacie pląsających- wodnic poczęły 
się mięszać w oczach Ładona; wreszcie zamieniły się w jeden 
biały tumian, który rozpłynął się w końcu i osiadł nad jezio­
rem, jako mgła srebrna.

Na niebie od wschodu, ukazał się skrawek bladego świ­
tu. Przed okiem Ładona wszystko zaczęło się mącić i przy­
bierać nieokreślone jakieś kształty; drzewa zamieniły się 
w olbrzymie, czarne istoty, cisnące się ku niemu patrzyły 
z szyderstwem jak na pokonanego wroga.

V I I .

W Kielcach dwór królewski był w poruszeniu.
N a same święta Wielkanocne przybył dziewierz Boh - 

sława, Herman, margrabia Miśni, w poselstwie od cesarza, 
srodze zagniewanego na króla za podburzenie Słowian nadel- 
biańskieh, którzy mu o tem sami następnie donieśli, gdy bawił 
na Wielkanoc w Batysbonie.

— Chcesz wojny, będziesz ją  miał — kazał cesarz po­
wiedzieć Bolesławowi.

Wszyscy wojewodowie zostali wezwani do króla, radzo­
no o opatrzeniu grodów nad Odrą, mnóstwo gońców wysłano 
w rozmaite strony, rozesłano wieści natychmiast w najdalsze 
krańce królestwa i wszystko dokoła było w poruszeniu. Ka­
żdy spełniał otrzymane polecenie z pospiechom, bo król nie 
cierpiał ospałości i sam wglądał wszędzie. W ojna za owych 
czasów nie była rzeczą nadzwyczajną, lecz stanem zwykłym, 
to też wiadomość o niej nie sprawiła żadnego zamieszania; 
wiedziano już z doświadczenia, co w takim razie czynić nale­
ży; przytem karność i porządek, wszędzie zaprowadzone 
przez Bolesława, sprawiły, iż nie było zwykłego w owych 
wiekach ociągania się w zebraniu sił zbrojnych. Na pierwszą 
wieść o wojnie, która piorunem przeleciała przez kraj cały, 
każdy był już na stanowisku. Wszędzie czuć było silną dłoń, 
wszędzie oko niestrudzone czuwało, i nie było człowieka, 
któremu by się nie zdawało, że oko to wciąż na niego patrzy; 
ta myśl dodawała bodźca nawet najopieszałszyin.

Bolesław zamierzał wielką wyprawę na Niemców z po­
mocą Lutyków, Obodrytów i innych nadelbiańskich plemion, 
lecz te nie pojmując własnego interesu, zdradziły go przed 
cesarzem Henrykiem, i teraz trzeba było wieść wojnę nie za­
czepną ale odporną. Bolesław zagniewany poprzysiągł, że 
„zdrajcy będą krwawemi łzami opłakiwać swą zdradę.”

Dwór przez cały ten czas chodził na palcach, wiedziano 
bowiem, że nie dobrze jest narazić się na gniew króla, a lada 
Ce mogło go wzniecić w takiej chwili.

Cicho było dokoła, jak makiem zasiał; mówiono tylko 
szeptem, stąpano jak po rozżarzonych węgłach.

Chociaż tydzień już upłynął, jak  Ładon był nieobecnym, 
nikt jednak nie zdawał się tego spostrzegać; wojewoda Bożydar 
wcale się nie niepokoił długiem oczekiwaniem powrotu syna, 
sądząc, że się zabawił w gródku którego ze znajomych włady­
ków. Zbyszek zaś i inni dziwili się wprawdzie, że Ładon nie

przybywa, lecz przyobiecawszy sobie nawzajem tajemnicę, nic 
nikomu nie mówili o tem.

M argraf Herman dotąd jeszcze bawił w Kielcach ze 
swoim dworem, licznym i dość wspaniałym i naturalnie, z sa­
mych Niemców złożonym. Zbilut i inni młodzi rycerze czę­
sto miewali utarczki z tymi ostatnimi, z powodu wzgardy 
przez nich okazywanej dla wszystkiego, co widzieli w niena­
wistnej im, słowiańskiej ziemi.

Jednego dnia, wieczorem, Zbilut wsunął się do mie­
szkania opata z miną, która okazywała, że chce coś powie­
dzieć a nie wie, od czego zacząć.

Opat, który go znał dobrze, popatrzył i natychmiast 
domyślił się, że z czernś przychodzi, ale nic zrazu nie mówił.

Zbilut powitał opata, całując go w rękę i począł kręcić 
się, przestępować z nogi na nogę, nie mogąc się zdobyć na 
słowo.

Wreszcie ozwał się nieśmiało:
— Ojcze miły, przyszedłem.., chciałbym ..
— Pewnieś już co zbroił swoim zwyczajem — rzekł 

opat spokojnie.
— Jak  wy ojcze zaraz poznacie! A toć ja  jeszcze nic 

nie rzekłem...
— No, no, zaczynaj — przerwał opat — znam już cię 

dobrze; musiałeś pewnie jakieś nowe głupstwo popełnić, a te­
raz chciałbyś bym ci dopomógł je zagładzić.

— A tak, niby... - rzekł Zbilut zakłopotany.
— A widzisz, zgadłem — rzek opat — cóż tam znowu 

nowego?
— A ot, napytałem sobie biedy z tymi Niemcami. Bo 

też to plemię; niczem im dogodzić nie można! Chleb nasz 
im nie do smaku, miód nasz im nie słodki, miałem nieraz 
ochotę zapytać czy pięście nasze nie będą im lepiej smako­
wać, alem się powstrzymał, dla miłego spokoju...

— Oczywiście — potwierdził opat ty zawsze wielce 
miłowałeś spokój...

— Prawdę rzekłszy, najbardziej bałem się gniewu kró­
la — rzekł Zbilut, nie zwróciwszy uwagi na ironiczny ton 
opata. — Ale ze wszystkich najbardziej mię gniewa ten gru­
by Kurtz, podczaszy margrafa; je, hultaj za trzech, a wciąż 
znajduje coś do przygany, tak w jad le jak  w napoju. Już 
wreszcie nie stało nam cierpliwości, postanowiliśmy go 
nauczyć...

Tu Zbilut uśmiechnął się z zadowoleniem na wspomnie­
nie psoty.

— Puściliśmy na niego Maruchę...
— Jakto, puściliście niedźwiedzia? — zawołał opat.
— A tak, przecież on nikomu nic złego nie robi, tylko 

ten głupi Niemiec bał się go. Otóż raz pojechaliśmy z nim na 
łowy do lasu, i pocicbu zostawiliśmy go pod drzewem samego, 
aż tu z za krzaka wychodzi M arucha.. Niemiec rzucił 
oszczep i w nogi, a Marucha za nim, bo przywykł gonić 
służbę dworską... My, śmiejąc s i ę , przypatrywaliśmy się 
zdaleka tej gonitwie, ale w końcu mówimy sobie, że trzeba 
uspokoić Niemca, że to nie dziki niedźwiedź za nim goni, tyl­
ko oswojony, cóż, kiedy niepodobna go było dopędzić... Coś­
my się nakrzyczeli, cośmy się nawołali, nic nie pomogło! Nie­
miec przepadł gdzieś jak kamień w wodę... W ziemię się 
zapadł, Czy go boginki porwały!...

— Mówiłem ci już nieraz, żebyś przy mnie nie wspomi­
nał o tych pogańskich zabobonach! — przerwał opat surowo.

— Nie będę ojcze — odparł Zbilut skruszony — ale 
naprawdę w pierwszej chwili nic innego pomyśleć nie można 
było. Dopiero później spostrzegliśmy, że musiał on spaść 
na dno głębokiego parowu, który tam w lesie się znajduje, 
bo nawet w jednem miejscu widać połamane krzaki i ziemię 
oberwaną, ale gdzie się stamtąd podział, tego zgadnąć nie 
umiem...

— Kiedy już wreszcie wywietrzeją wam z głowy głup­
stwa podobne? — zawołał opat. — I  to rycerze królewscy 
zabawiają się takieini psotami, godnemi niedorosłych chłopiąt!

— AViem już dobrze i sam, że byłem głupi, kiedy po­
dałem myśl do tej psoty, ale teraz powiedzcie ojcze, co czy­
nić, żeby uniknąć gniewu naszego króla?
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— Bardzo słusznie, że sobie oddajesz sprawiedliwość, 
tylko szkoda, że poniewczasie — rzekł opat spokojnie, pa trząc  
na Zbilu ta , który chodził, m io ta ł  się, nie mogąc ustać na 
miejscu i wszystkie włosy po ta rga ł  sobie na głowie z wielkie­
go wzruszenia.

— Czy m arg ra f  już wie o zniknięciu podczaszego?)
— Dzisiaj się dowiedział i podobno chce iść na skargę 

do króla. Tego tylko brakowało! K ró l  teraz taki, źe zda się, 
byle mucha przeleciała przez izbę, to się rozgniewa... JSTie 
śmiem nawet myśleć, co to będzie, gdy się dowie o wszy- 
stkiem...

— Sprawa to  rzeczywiście bardzo zła, król się napewno 
rozgniewa, skoro się dowie, że w chwili, gdy idzie o tak wa- 
wne sprawy, wam w głowie podohne psoty — rzekł opat 
poważnie i surowo.

—  A le powiedzcie ojcze, co j a  teraz mam czynić? — 
zawołał Z h ilu t  rozpaczliwie.

— Obiecuję ci, że będę się s ta ra ł  wytłomaczyć, o ile 
w mej mocy przed królem waszą psotę, ale nie ręczę, czy mi 
się uda; wiesz, że nawet dla mnie trudny  przystęp do króla, 
gdy je s t  zagniewany.

—  J u ż  j a  wiem, ojcze, że dla was wszystko łatwe, gdy­
byście tylko zechcieli — rzekł Zbilut, znów całując rękę opa- 
ta  — wasza mądrość znajdzie zawsze sposób, bo już niema 
chyba na świecie mędrszego od was człowieka.

— A  osobliwie gdy wy głupstw jak ich  narobicie, bo to 
już nie pierwszy raz, przypomnij sobie tylko, ochraniam was 
od gniewu królewskiego, oby przynajmniej był ostatnim.

— O, zaręczam was, ojcze, że to  ostatni! — zawołał 
Zbilut.

W k ró tce  po tej rozmowie z opatem, Z b ilu t  został we­
zwany do wojewody Sieciecha. N a  wstępie zaraz wojewoda 
zapytał go surowo:

— Coście zrobili z K urtzem , podczaszym m argrafa? 
Powiadają , że wczoraj po południu poszedł z wami na łowy 
do lasu i nie wrócił dotąd. M a rg ra f  wciąż się o niego dopy­
tu je  i z pewnością t a  sprawa dojdzie do króla, jeśli podczaszy 
się nie znajdzie. Co to wszystko znaczy? Czy myślicie, że 
król daru je  podobną swawolę? I  teraz jeszcze, kiedy bynaj­
mniej nie je s t  skłonnym do żartów!

— Wojewodo — rzekł Z b ilu t —  bieda się stała, ot, 
sam nie wiem jakim  sposobem; zmiłujcie się, zróbcie tak, by 
król o niczem nie wiedział!

— Czyż nie mówiłem, że tu  jes t  ja k a ś  swawola! — za­
wołał wojewoda. —  Coście zrobili z K urtzem ?

T u Z bilu t  j ą ł  opowiadać wszystko, j a k  było, mówiąc, 
że Niemiec m usia ł to uczynić naumyślnie, aby im na złość 
zrobić. Wojewoda uśm iechnął się mimowoli na  te  słowa, 
ale wnet p rzybra ł ton surowy.

— W asza psota  jes t  nie do darowania! — Szczęście w a ­
sze, że krój jeszcze o niczem nie wie, inaczej na zawsze odbie­
głaby was chęć do żartów! Chciałbym nawet by się dowie­
dział, bo przechodzi to już  wszelką miarę!

Nie, wojewodo-— zawołał Z b ilu t  — j a  wiem, wyście 
dobrzy, spełnicie moją prośbę. Jeśli  zechcecie, potraficie 
tak  obrócić tę sprawę, że król się o niczem nie dowie; p o t r a ­
ficie także uspokoić m argrafa, a  może tymczasem ów utra-

piony Niemiec się znajdzie. Tylko nie opuszczajcie nas, bo 
bez was przepadniemy! N ie  wiem cobym oddał teraz za to, 
żeby podczaszy był tutaj!  W ierzajcie  mi, źe gdyby można 
było gdzie dostać jakiego fałszywego K urtza ,  z takim  sa ­
mym nosem czerwonym, z takim samym dużym brzuchem 
i grubemi łydkami, zarazbym go wam dostawił, abyście 
mieli czem uspokoić m argrafa, ale cóż, jestem pewien, że ' 
gdybym zjechał kraj cały. od Poznania  do K rakow a, jeszcze* 
bym drugiego, żywego K u r tz a  nie znalazł a na wypchanym 
zaraz by się poznali! Cóż więc mam robić?

No, no — rzekł wojewoda — napół śmiejąc sie, uapół 
grożąc, tym razem was wyratuję ale pamiętajcie by to było 
poraź ostatni. T u  nie idzie o jednego grubego Niemca, jest  
ich i tak  aż nadto na  świecie — ale o to, źe zniknięcie podcza­
szego może obrazić m argrafa, który snadno mógłby to poczy­
tać za umyślną zniewagę dla  siebie. T rzeba  wiec s tarać się 
wybić mu z głowy myśl podobną, nad czem będę pracował, 
a wy s tarajc ie  się odszukać K urtza.

P o  tej rozmowie wojewoda rzeczywiście uda ł  się do 
m arg ra fa  H erm ana ,  bo dowiedział się, że ten  był nadzwyczaj 
oburzony zniknięciem swojego podczaszego, zwłaszcza, że kil­
ku złośliwych i nieprzyjaznych Zbilutowi napomknęło mu 
o psotach jak ie  ten wyrządzał Kurtzowi.

W ojew oda zastał m arg ra fa  nader  wzburzonym; siedział 
przy dzbanie piwa, czerwony i zagniewany — gdy tylko ujrzał 
wchodzącego Sieciecha, zawołał zdaleka.

(d. c. n.)

N ie b o  w sierpniu.

W schód  słońca w sierpniu staje się coraz późniejszy, 
a  zachód wcześniejszy. W  dzień 1 sierpnia słońce wscho­
dziło o godz. 4 m. 21, zachodziło o 7-ej m. 50, w dniu 31 wej­
dzie o 50 m inut później, to. je s t  o 5 m. 11 rano, a  zajdzie o 6 
in. 49 wieczorem, tak, że dzień będzie liczył w końcu miesią­
ca tylko 13 godzin 38 minut.

W ysokość słońca nad poziomem o południu maleje t a k ­
że z 56° do 47°.

N oce  są coraz dłuższe, nów przypada 17-go, a  druga  
pełnia księżyca w tym miesiącu 31-go.

Z  p lanet widzialne są wieczorem: W enus, M ars , Jowisz 
i Sa tu rn

Między 10  a  12 sierpnia widzialne będą roje tak  zwa­
nych gwiazd spadających. Astronomowie zowią te roje P e r ­
seidami, ponieważ kierunki pozornych dróg tych meteorów, 
przedłużone wstecz, schodzą się w jednym punkcie — w gwia­
zdozbiorze Perseusza.

L u d  nasz nazywa te gwiazdy łzami św. Wawrzyńca, bo 
dzień tego św. męczennika przypada 10  sierpnia Roje, sier­
pniowy i listopadowy należą do najświetniejszych, wyglądają 
czasami, ja k  deszcz gwiaździsty.

IF lR .lE Ł T T T lszE IE E l.A .T -A . O S I :
W WARSZAWIE rocznie rs. 4 , z przesyłką pocztową rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna. 

A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  m a z o w i e c k a  HTr. I O  n o w y .

TREŚĆ: Królewna Prawda, bajka żmudzka, wiersz przez Ludwikę Życką. —  Dawni nasi malarze p. W . Marrene. (z ryc.) W obłokach 
i pod wodą, wyprawy „Latającej ryby,“ opisał II. C .— Noc sierpniowa.—  E lżunia, rycin a .— Obrońcy bogów, przez M. Łopuszań­
s k ą .—  Niebo w sierpniu .—  Dodatek : W isienki, wiersz przez Z. M. (z ryc.) —  Bajka dla panienek szyjących na konkurs. Panna 
Musia. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów . —  Dodatek książkow y: Juraś i A uułka, czyli historya rozbitków.

Powieść Andrzeja Laurie, przekład M. D.
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WIECZORY RODZINNE

W I S I E N K I .

Co tu  m alin na k rzaczk u !
Co wisienek na  d rzew ie!
K tó re  zrywać najpierw ej 
H elcia  sam a aż nie wie...

O na woli m alinki:
Z  mlekiem, z cukrem  je  z jada 
Lecz znów, ta tu ś  dziewczynki 
K w aśne wiśnie p rzek łada...

I już  H elc ia  się zrywa,
D ług i nam ysł skończony;
T a tu ś  zawsze od żniwa 
T aki w raca zmęczony,

W ięc  go zaraz córeczka 
W isienkam i przyw ita  —
„K to  mi narw ał wisienek?” 
M oże ta tu ś  zapyta.

W ted y  H elc ia  na  szyję 
K ączki rzuci m u obie:
„Tw oja ta tk a  pieszczotka 
T a k  m yślała o tob ie .”

Z. M.

B A J K A
D LA  D Z IE W C Z Y N E K  SZY JĄ CY CH  NA K O N K U R S.

B y ła  raz, n ie  k ró lo w a  w p raw d z ie  an i  w różka , ale  
m a ła  is to tka ,  k tó ra  ży ła  w z a k lę ty m  p a łacu , z w a n y m  szu ­
fladą. N ie  zbyw ało  j e j  t a m  n a  n iczem ; s u k ie n k ę  m ia ła  
zaw sze  l śn iącą  j a k  s rebro , a łbo  j a k  nów  ks iężyca ,  a choć  
n ig d y  nie j a d ł a  an i  n ie  piła, g łód  n ie  d o k u cza ł  je j  w cale , 
bo j u ż  z n a tu r y  b y ła  ba rd zo  w strzem ięź l iw a .  C ały  św ia te k  
kolo  n ie j  ż y ją c y  m ia ł  to  sam o  usposob ien ie  —  ale  za  to  
u ż y w a n o  ta m  p o d d o s ta tk ie m  p ow ie trza ,  oraz  m iłeg o  sza­
reg o  m ro k u ,  k tó ry  d n ie m  i n o c ą  n a p e łn ia ł  k a ż d y  k ą c ik  
p a ła c u ;  a cóż to  d op ie ro  b y ła  za  radość , je ś l i  p rzez  j a k ą  
szcze linę  w sk lep ien iu ,  a lbo  przez dz iu rkę ,  od p o tę ż n e g o  
k lucza , k tó r y  z a m y k a ł  te n  św iat dziwów, w d a r ł  się p ro ­
m ie ń  d a lek ieg o  s ło ń ca  i ośw iecił  t a j e m n ic e  pałacu .

K u  św ia tłu  podnosił  się w te d y  rój m a ły c h  is to tek , p o ­
gard liw ie  p rzez  o lb rzy m ó w  owej k ra in y  p y łe m  n a z w a n y c h ,  
ta ń c z y ły  one  sza len ie  s łu p e m  i w ire m  w  p ro m ie n iu ,  szczę­
śliwsze te ra z  od sw y c h  w sp a n ia ły c h ,  a le  c iężk ich  to w a ­
rzyszy , k tó rz y  się podn ieść  n ie  m ogli .  W s z y s tk o  co żyło, 
s ta ra ło  się sk ąp ać  w  te m  św ie tle ,  p o k a z y w a n o  sobie  w z a ­
j e m  sw o je  su k ien k i ,  o g ląd an o  się, chw alono ,  podziwiano...

A  n a w e t  gdy  p ro m ie ń  j u ż  zn ik n ą ł ,  co to je szcze

by ło  rozm ów  i powieści o ty m  gościu z n ieba , j a k  d ługo  
w sp o m in a n o  j e g o  o d w ied z in y  w m iły c h  p o g a w ę d k a c h  
o zm roku!

J e d n a k ,  m im o  ty lu  ro z ry w e k  i p rz y je m n o śc i ,  i s to t ­
k a  o k tó re j  n a jp ie rw  zaczęliśm y  m ów ić , n ie  b y ła  szczę ­
śliw ą w zak lę ty m  p a łacu ,  a w ypływ ało  to  z teg o ,  że 
n ie  m ia ła  ta m  n ik o g o  ze swej rodz iny , n ik t  n ie  ch c ia ł  
z n ią  być w p rzy jaźn i ,  a  n a w e t  n ik t  się o n ią  n ie  troszczy ł.  
L e ż a ła  sobie sm u tn a  i c icha, i n a w e t  n ie  m ięsza ła  
się n ig d y  do żad n e j  rozm ow y. —  D aw n ie j  p ró b o w a ła  o n a  
p o zna jom ić  się ze sw y m i sąs iadam i, a le  się to  n ie  udało . 
N a  p ra w o  od niej by ło  w ie lk ie  m ie sz k a n ie  kupców ; żyli so ­
bie  w  w o reczk u  z z ie lonego  je d w a b iu ,  a  że w n im  zaw sze  
wesoło  b łyszczało  i b rzęczało , do n ich  n a jp ie rw  zw róciła  
się nasza  z n a jo m a , i z a p u k a w sz y  poufale, sp y ta ła  czy z e ­
c h c ą  p rz y ją ć  j ą  do zabaw y. — A le  pan o w ie  k u p c y  odrzekli:

— Nas tu  i t a k  dosyć, n a  co n a m  w puszczać  kogo 
obcego? a  z resz tą  cóżeś ty  w ar ta?  T y ś  p ros te  żelazo, g d y  
m y  c e n n e m  j e s te ś m y  złotem!

T a  odp o w ied ź  bardzo  j ą  obraziła , bo przecież, j a k  
w a m  m ó w iłam , s u k ie n k a  je j  b ły szcza ła  n ib y  n ó w  k s ięży  -
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ca, i zam ias t  się w s tydz ie  sw ego pochodzen ia ,  d u m n a  b y ­
ła  z d z ia d k a  swego, żelaza, i m a m y  stali.

N ie  p o p a trz y ła  też  ju ż  n a w e t  n a  n ie g rz e c zn e  d u k a ­
ty ,  a  obróciła  się n a  lewo, gdz ie  ży ła  w zgodzie  i spoko ju  
p a r a  m a łżonków , p ań s tw o  P ie rśc ionkow ie ,  i prosiła , aby  
ją, zaszczycili  p rzy p u szczen iem  do znajom ości.

— H a , dobrze  —  odrzekli  — ale  czy um iesz  ta k  j a k  
m y, zw inąć  się w kó łko  i zaświecić  oczk iem ? Czy wiesz co 
z n a c z y  koło, k tó re  n ie m a  p o czą tk u  ani k o ń c a ? ”

P rz e s t r a sz o n a  t ą  m ądrośc ią  um ilk ła ,  i j u ż  n ig d y  n ie  
śm ia ła  ode zw aćsię  do u czonych ,  bo c h o ć b y  nie  w iem  ja k  
ch c ia ła ,  n ie  m o g ła  zw inąć  się w kółko. P o zo s ta ły  je j  ju ż  
z sąs iadów  ty lk o  szeregi żo łn ierzy  szpilek , k tó re  poza n ią  
tk w i ły  w b ia ły m  p ap ie rku ;  o ty ch  ju ż  n ie  w ątp iła , że j ą  
p r z y jm ą  skap liw ie  i je sz c z e  d u m n e  b ę d ą  z je j  znajom ości, 
bo s a m a  u w aża ła  się za coś lepszego. J a k ie ż  w ięc  było  je j  
zdum ien ie ,  g d y  na je j  g rzeczne ,  choć  coko lw iek  w yn ios łe  
p ow itan ie ,  roz legł się ru b a sz n y  ś m ie c h  po sze reg ach .

„H a, ha, ha! p a trzc ie  n a  to  s tw orzonko! Bez g ło w y  
a  śm ie  się w praszać  m ię d z y  szpilki — c iek aw am , czem  
b y  się t a  ś l iska  s łom a  u t r z y m a ła  w sze regu , albo to  m a  
się oprzeć  n a  czem ?” i o b ra c a ły  się do siebie o k rą g ie m i 
g ło w am i i szydziły .

N asza  zn a jo m a  n ie  m og ła  się w s trz y m a ć  od z aw o ła ­
nia: „L ep ie j  n ie  m ie ć  żad n e j  g łow y , j a k  płaską! a ju ż  bez  
u c h a  być , to  w s ty d  d o p ra w d y !”

„H a. ha , ha! — zach u cza ły  szpilki — g n ie w a  się u sz ­
ko  bez  g ło w y !”

I n a  te m  sk o ń c z y ły  się s to su n k i  z sąs iadam i, bo 
n a sz a  p rzy jac ió łk a ,  t a k  ju ż  b y ła  zg ry z io n a  i u p o k o ­
rzona, że n ie  m ia ła  odw ag i zaczep iać  o s ta tn ieg o ,  l e ż ą ­
cego  w  odosobn ien iu  p a n a  Gwoździa; z re sz tą  m u s ia ł  on 
b y ć  sam o lu b em , bo szorstki i ponury ,  w y g lą d a ł  ca łk iem , 
j a k b y  s w y m  z a k rz y w io n y m  k o ń c e m  chc ia ł  d ra p a ć  wszy­
s tk ich  n aokoło .  S m u tn e  m yśli zaczę ły  j ą  t rap ić ,  g d y  d u m a ­

ła  w m ilczeniu ; zdaw ało  się je j ,  że c h y b a  d o p ra w d y  n a  n ic  
się n ie  zda  n a  świecie, k ie d y  nie  u m ie  an i  b rzęczeć  j a k  d u ­
k a ty ,  an i  zw ijać  się w kó łko  j a k  p ie rśc ionk i ,  an i  naw et 
u t r z y m a ć  się n a  pap ie rze  w sze reg u  j a k  szp i lk i—w szy s tk o  
p rzes ta ło  j ą  cieszyć, i j u ż  n a w e t  n ie  b ły s k a ła  su k ien k ą ,  g d y  
w k ra d ł  się p ro m ień  s łońca  do jej pa łacu . J a k  d ługo  tak  
leża ła  p o g rą ż o n a  w  żałobie, n ie  w ied z ia ła  sam a, aż razu  
j e d n e g o  p rze raz i ł  j ą  n ie s ły c h a n y  ja k iś  szum , tupo t ,  t u r ­
ko t  i ło sko t — n a w e t  k u p c y  p rzerw ali  sw oje o b ra d y  
i w n ie m e m  o s łup ien iu  p a trzy li  n a  w id m o  ja k ie ś  cza rne ,  
k tó re  z k o ń c a  w  kon iec  p rzeb iega ło  ca łe  p ań s tw o  szufla­
dy, t r a tu ją c  w szys tko  po drodze. T u ż  za  n im  toczy ło  
się z h a ła se m  coś dz iw nego , co w reszc ie  z a trzy m a ło  się 
obok  naszej z n a jo m e j ,  i odezw ało  g rz e c z n y m  g łosem :

„ P rz e p ra sz am , m o żem  po trąc i ł  lub  p rze s tra szy ł ,  ale 
g d y  się k to  rozpędzi, to  mi i s ta n ą ć  t r u d n o ” .

„Oo to było? sp y ta ła  s ła b y m  g łosem  nasza  p rzy ja -  
cółka, n a  w pół je szcze  m d le ją c  z p rzerażen ia .

— T o  m y sz  p rzeb ieg ła .  J a  tu  b y w a le c  i k ra jo w iec  
o d d aw n a ,  to m  ju ż  n ie  j e d n ę  widział, a t a  m i w ie lk ą  p rz y ­
sługę  zrobiła ; bo t r z e b a  p an i  w iedzieć ,  że już  t a k a  n a tu r a  
m oja ,  sam  się ru sz y ć  n ie  m ogę, a le  n iech  mi co z m ie j­
sca  pom oże, to  p o tem  ju ż  idzie j a k  po m aśle . Otóż, o d d a ­
w n a  p ra g n ą łe m  się p rzen ie ść  w są s ied z tw o  pani, bo mi 
się podobałaś ,  a le  dop iero  dziś ta  m ysz  b ie g n ą c  po trąc i ła  
m n ie  i d o p o m o g ła  m o im  c h ę c io m ”.

N asza  p rz y ja c ió łk a  p rzysz ła  j u ż  ca łk ie m  do siebie 
i c iekaw ie  p rz y p a t ry w a ła  się sw e m u  g a d a t l iw e m u  sąsia­
dowi, k tó ry  w y g lą d a ł  j a k  ry c e rz  w  h e łm ie  o g ro m n y m , 
albo lep ie j  je szcze ,  j a k  h e łm  rycerza.

„Z k im że  m a m  h o n o r? ”
„ P a n  N a p a r s te k ”.
„ P a n n a  Ig ła  —  bardzo  mi p r z y je m n ie ”.
„O pani dobrodzie jko! ca la  p rz y je m n o ść  po m ojej 

s tron ie .
(d.  n . )

Panna M usia.
(Dokończenie).

P r z y  obiedzie  m a ła  M usia, s io s trzy czk a  ich  z a u w a ­
żyła, że T a d z io  ja k iś  n ie  swój, a le  on n a  je j  uw ag i  od p o ­
w iedz ia ł  n ie  ba rdzo  g rzeczn ie ,  ż e b y  s ieb ie  sam ej p i ln o ­
w ała .  M u s ie ń k a  się obraz iła  i ta k  obiad  przeszed ł  nie 
wesoło.

—  Otóż ktoś dzw oni — rzekł o czw arte j  p an  H e n ­
r y k  — p e w n o  w asi ko ledzy  idą, zb iera jc ie  się ch łopcy ,

a  n ie c h  p a n n a  M usia  p rę d k o  koło  p o d w ieczo rk u  d la  go ­
ści się z ak rzą tn ie ,  ż e b y śm y  się n ie  spóźnili.

—  C h c ia łb y m  — rzekł, z w ra c a jąc  się do m a m y  —- 
tra f ić  n a  tę  chwilę , k ie d y  w  m e n a ż e ry i  roznoszą  j e d z e n ie  
po k la tk a c h ,  to  się zw ie rzę ta  n a jg ro ź n ie j  w te d y  p rzed s ta ­
w ia ją ,  w c h w ilach  b ezczy n n o śc i  z a n a d to  zn ać  n a  n ich  
z g n u śn ie n ie ,  w y w o ła n e  d łu g ie m  w ięz ien iem  i o s trem  
o b ch o d zen iem  się z n iem i. W y g lą d a j ą  t rw oż liw ie  i ospale.

— J u ż  j a  t a m  w ca le  n ie  j e s t e m  c iek aw a  ty c h  p o tw o ­
rów  — rzek ła  Musia, p o m a g a ją c  m a m ie  w u s ta w ia n iu  fili­
ż a n e k  i b u łeczek  — ja k b y  k tó ry  ry k n ą ł ,  to b y m  się bała; 
wolę. pójść  z m a m ą  do Ł az ien ek .
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— I ja ,  je ż e l i  m a m a  pozwoli, pó jd ę  tak że  do Ł a z ie ­
n e k  z w am i — rzek ł  B oguś po p rzy w itan iu  z ko leg am i.

—  A  to  d la  czego? — zaw ołali  w szyscy —  czy i ty  
j a k  p a n n a  M u s ia  boisz się p rzez  ż e la z n ą  k ra tę  ry cząceg o  
lw a  zobaczac.

B oguś  zap rzeczy ł  te m u  skw apliw ie ,  a le  t a k  n ie  miał 
dziś ocho ty ,  w ola ł zostać  z paniam i.

— K ied y in d z ie j  m e n a ż e ry ę  zobaczyć  m oże, bo p rz e ­
c ież  je szcze  p a rę  ty g o d n i  zos tan ie  w W arszaw ie .

D ziw iły  się te m u  pos tan o w ien iu  m a m a  i M usieńka , 
dziw ił się p a n  H e n r y k  i koledzy, ale  że czas ucieka, w ięc  
po w y p ic iu  czek o lad y  zabiera li  się do odejścia.

—- B og u s iu ,  czy  ci n ie  żal, że z n a m i  n ie  idziesz? —  
rzek ł  do n ieg o  pó łg łosem .

—  T ro c h ę  m i żal, a le  bardz ie j  je szcze  j e s t e m  kon-  
te n t ,  i j u ż  wolę , że się t a k  sta ło  —  rz e k ł  B oguś.

— B o g u s iu  —  rzek ł  n a  to  T adzio  —  a j a  ci pow iem , 
n ie  żałuj nic, ty ś  bardzo  szczęśliwy, m n ie  t a k  j e s t  s m u ­
tno , że b y łe m  ta k i  skąpy ; c iąg le  m a m  n a  pam ięc i  teg o  
b ie d n e g o  ch ło p ca  i j e g o  ch o rą  m a tk ę ,  k tó re j  ty lk o  j e d n o  
m ó g ł  zan ieść  leka rs tw o , bo n a  d ru g ie  j u ż  n ie  m ia ł  p ie n ię ­
d zy  d la  tego , że m i się t a k  bardzo  chc ia ło  w idzieć  m e n a ­
żeryę .

I w e s tc h n ą ł  poczciw y, choć  po n iew czas ie  ża łu ją c y  
Tadzio , że n ie  u s łu c h a ł  g łosu  se rca  a sam o lu b s tw u  pozwolił 
zw yciężyć;  a le  że ca le  to w arzy s tw o  by ło  ju ż  n a  schodach ,  
wry b ie g ł  za w szys tk im i,  o g lą d a ją c  się je sz c z e  w e d rzw iach  
n a  B ogusia .

— Cóż to  znaczy , pow iedz  mi mój s y n k u  — rzek ła  
p an i  R., g d y  ju ż  s am a  ty lk o  z M usią  i B o g u s iem  zo s ta ła — 
d la  czego  w y łączy łe ś  się dziś i n ie  chcesz  dz ielić  zab aw y  
p rzy jac ió ł  swoich; ty  co z w y k le  t a k  lub isz  ich  to w a rz y ­
stwo, czy się n a  n ic h  o co obraziłeś? czy j a k ą  p rzy k ro ść  
-ci wyrządzili?

— N ie  m a m o  m oja ,  n ie  g n ie w a m  się n a  n ich , ty lk o  
n ie  m o g łe m  im  to w arzy szy ć ,  bo n ie  m ia łe m  p ien iędzy  n a  
k u p ie n ie  biletu.

Z adz iw iła  się p an i  R., bo w iedzia ła  dobrze , że k a ż d y  
z je j  sy n k ó w  m ógł, a n a w e t  pow in ien  p rz y  k o ń cu  t y ­
g o d n ia  m ieć  m a łą  zaoszczędzoną  s u m k ę ,  u m y ś ln ie  p rz y ­
zw ycza ja ła  ich  do tego ; w ied z ia ła  też, że ta k ą  su m k ę  
m ia ł  B oguś  ju ż  g o to w ą  rano , k ied y  do szko ły  w ychodził ,  
i ju ż  ch c ia ła  się go  zapy tać ,  gdzie  j ą  podział,  n a  co w ydał,  
g d y  n a  sc h o d a c h  us łyszano  g ło śn ą  rozm ow ę i ta k ie  s t ą p a ­
n ie  ha łaś l iw e , j a k b y  po trzy  s c h o d y  n a ra z  p rzesk ak iw an o .  
D z w o n e k  rozległ się donośn ie .

— D la  Boga, co się s ta ło  — rz e k ła  s łużąca, k tó ra  
p o sp ie szy ła  o tw orzyć, a  n a  w idok  c isn ą c y c h  się razem : 
S tasia , J a n k a ,  F e l is ia  i T adzia ,  o d sk o czy ła  ode  d rzw i u d a ­
j ą c  p rze s trach .

—  Co to! p an icze  j a k b y  się w w o jn ę  bawili i s z tu r ­
m em  m ieszk an ie  nasze  z d o b y w a ć  chcieli.

—  J u ż  powTÓciliście! —  zaw oła ła  M usia  —  tak  p r ę d ­
k o  z te j  A fry k i ,  j a  m y ś la ła m ,  że  lw y  i ty g r y s y  gdz ieś  są 
d a le k o  za m orzem ; i cóż, czy s iln ie  rycza ły ,  czy  bardzo  
o tw ie ra ły  paszcze i z jeść  w as  ch c ia ły ,  żeśc ie  t a k  p rę d k o  
uc iek li?

M a m a  by ła  t a k ż e  zdziw iona a  n a w e t  z a n iep o k o jo n a ,  
lecz u ś m ie c h n ię ta  tw a rz  p a n a  H e n ry k a ,  u p e w n i ła  ją ,  że

n ic  p rz y k re g o  n ie  było  p rz y c z y n ą  ta k  sp ieszn eg o  p o ­
w ro tu .

G d y  ogó lny  g w a r  t ro c h ę  się uspokoił ,  p a n  H e n r y k  
opow iedział,  że n im  wyszli  n a  ulicę , w  sieni d o m u  j e s z ­
cze, k o led zy  zdz iw ien i  n ie o b e c n o śc ią  B o g u s ia  i w y r a ­
źn y m  s m u tk ie m  T adz ia ,  zaczęli go  b ad ać  i dowdedziełi 
się od n ieg o  o p rzygodzie  z le k a r s tw e m , o d o b ry m  u c z y n ­
k u  B o g u s ia  i w y m ó w k a c h  j a k ie  sobie  czyn ił  Tadzio . 
Spostrzeg li ,  że t a k  go to trap iło , że cho c iażb y  i poszedł 
z n im i dalej,  n ie  będz ie  się d n ia  te g o  sw o b o d n ie  i w eso ­
ło bawił, za te  p ien iądze , k tó re  m u  n a  su m ien iu  ciężyły .

— W ię c  nie  id z ie m y  dziś w ca le  — zaw oła ł w te d y  
Staś, n a jszy b szy  do decy zy i  — p o p ro s im y  w aszą  m a m ę ,  
a b y ś m y  razem  w szyscy  m ogli  pójść  do Ł az ien ek .

—  Dobrze, dobrze , w ra c a jm y  n a  górę ,  a le  pozwólcie 
p anow ie  ko ledzy ,  że i j a  p o d a m  mój p lan  —  rzek ł  t ro c h ę  
u roczyście  Feliś , k tó ry  p rz y p a t ry w a ł  się c iąg le  T a d z io ­
wi — otóż z łóżm y  w sz y sc y  te  nasze  p ien iądze  n a  dz is ie j­
szą zab aw ę  p rzeznaczone , w  ręce  p a n a  H e n ry k a .  Może

'n a m  się u d a  odna leść  te g o  sam eg o  ch łopca  co m a  cho rą  
m a tk ę ,  a  n ie  c h c ia łb y  żebrać , bo zda je  się, że on  m ieszk a  
gdz ieś  p rzy  te j  u licy , k tó rą  do szkoły  chodzim y, m oże  
go  k ie d y  sp o tk a m y .

— A  j a k  go ju ż  nie zo baczym y?  — rzek ł  Tadz io .
— T o  u ż y je m y  ty c h  p ien iędzy  dla  j a k ie j  inne j  b ie ­

dne j  rodz iny  — rz e k ła  m a m a  — n ie s te ty  dużo  j e s t  ta k ic h  
k tó rz y  p o trz e b u ją  w sparc ia .  A le  te ra z  proszę p an ó w  
z sobą do Ł a z ie n e k ;  c ieszę się, że ta k  m ile  i liczne  to w a ­
rzystw o  dziś m ieć  będz iem y.

D oskonale  się d n ia  te g o  n a  sp ace rze  bawiono. 
P a n i  R. w y n a ję ła  dz iec iom  d u żą  łódkę, p ły w an o  więc po 
s taw ie; z p o w ro tem  około budk i z p ie rn ik a m i,  u rząd zo n o  
m a ły  w y p o czy n ek .

P o w r a c a ją c ,  p rzechodzili  n ie d a le k o  od m ie jsca ,  
gdz ie  b y ła  m e n a ż e ry a ;  n a  w ie lk ie j  ta b l ic y  w y m a lo w a n y  
b y ł  s łoń  o lbrzym i, n a  g rzb iec ie  j e g o  n a  c z e rw o n y m  c z a ­
p ra k u  s iedział M u rz y n  i d w ie  m ałpeczk i .

—  M am o, j a k i e  w sp an ia łe  zw ie rzę ta  są te  słon ie  — 
rz e k ła  M usia, z c iek aw o śc ią  p rz y p a t ru ją c  się wielkiej ta ­
blicy.

— I  n ie  b a łab y ś  się zo b aczy ć  ta k ie g o  s łon ia  ż y w e ­
go? — sp y ta ł  Boguś.

M usia, k tó re j  się bardzo  podobała  p rz e c h a d z k a  w  t o ­
w arzy s tw ie  b rac iszk ó w  i ich  g rz e c z n y ch  ko lego  w, sp o j ­
rz a ła  prosząco  n a  sw o ją  m am ę .

—  W śró d  ty lu  w a le c z n y c h  obrońców , to p ew n ie  
i M usia  o d w a ż y ła b y  się — rz e k ła  m am a , z ro zu m iaw szy  je j  
n ie m e  b ła g a n ie  — a w ięc  w  p rzysz łą  sobotę  w szyscy  r a ­
z em  p ó jd z ie m y  og lądaó  t e  zw ierzę ta .

— A  p rz e d te m  ja  p a n ie n c e  M usi opow iem , do j a k i e ­
go  rzędu  i rodz iny , k a ż d e  z ty c h  zw ie rzą t  n a le ż y  i po tro -  
c h u  opiszę n a tu rę  k ażd eg o  — dodał p a n  H e n ry k .

—  W iw a t ,  w iw a t  — zaw oła li  S taś, J a n e k  i Fe liś ,  
p o d rz u c a ją c  w gó rę  czapeczki,  a n ie  śm ie jąc  w y m ie n ić  
s ta rszy ch ,  doda li  wesoło: n ie c h  ży je  o d w ażn a  p. Musia!

A . Z .
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Skrzynka do listów.

W ielka jest siła we mnie, i na ziemi całej,
Istność moja jest wagi doprawdy niemałej. 
Bezemnie niema żjcia  ni człowiek ni zwierzę,
1 roślina mię pragnie także w równej mierze.

Lecz choć darem ja nieba, jednak nieraz bywam 
Nieszczęściem, skoro masą nadmierną przybywam, 
Bo wtenczas śmierć przynoszę i zniszczenie Brogie, 
Co dziejowe wypadki potwierdzają mnogie.

PROZA DO PRZEROBIENIA NA W IERSZE.

Miłe mi śnieżne zamiecie, burze, błyskawice i grom ojczysty  
m iły, bo pięknie na świecie i świat szeroki, ale nad moją ziemicę 
niema ziemi.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
p. Słonia z Nubii.

Z następujących sylab ułożyć 15 wyrazów, których początko­
we litery złożyć mają tytu ł drukowanego w Wieczorach obrazka: 
A— a— ak— bo — dye— cki— e— cap— el— Eła— iń— i-—ka— la—
— ma — m a— mo— m i— Yia— n ord — n u— o — U— tK - ry k— rea— rsreA 
— pal— sło—  szyn g— wa—”t a — ton— e -Sza— za. —  Znaczenio wyra­
zów: 1) Miasto w Finlandyi. 2 ) Rzeka w Syberyi. 3 )  Dopływ W ołgi. 
4 ) Król Gotów. 5) Postać biblijna. 6) Dopływ rz. Missisipi. 7 )  
Poeta polski. 8 ) Miasto w Ameryce. 9 ) Półwysep grecki. 10) Ko­
sztowny kamień. 11) Rzeka w Anglii. 12) Ptak drapieżny. 13) 
Góry na samej północy Europy. 14) Kraje w Azyi. 15) Imię króla 
włoskiego.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N -ru  32.

Szarady. O —  ko —  nie.

Kwadratu literowego:

S u S  e ł 
C y t r a
S t y k a
B e k a s  
S k a  ł a

Łamigłówki geometrycznej:

Ortowi karpackiemu. Obserwowanie księżyca, który jako sa­
telita ziemi, ściśle z nią jest połączony i tworzy najbliższe, zatem  
i najwyraźniejsze dla nas ciało niebieskie, dało niezawodnie począ­
tek nauce astronomii. Przypatrując się księżycowi, zauważyli 
ludzie od wielu już tysięcy lat, na srebrzyst.em tle jego ciemne pla­
my, które rzeczywiście dziwnie przypominają w grubych zarysach 
twarz ludzką. Dla tego też u wszystkich narodów i we wszystkich 
stuleciach uwydatniano te niewyraźne linie ilekroć zamierzano 
w rzeźbie czy malarstwie przedstawić księżyc. Podobieństwo to 
jednak jest całkiem wypadkowe i powstało z geograficznej budowy 
naszego satelity, którego powierzchnia najeżona jest olbrzymiemi 
górami, rzucającemi w świetle slonecznem głębokie cienie,na doli­
ny. Znika też ono zupełnie przy badaniach teleskopowych. Że 
zaś księżyc podczas swego obrotu miesięcznego, trwającego 27 dni 
7 godzin 4 3  minut i 11 sekund, w którym zakreśla elipsę koło 
ziemi, równocześnie raz tylko obraca sig około swej osi, więc zw ró­
cony jest zawsze do nas tą jedną tylko stroną , tak, że druga jego 
półkula pozostaje nam nieznaną, co nam tiomaczy, że tylko zawsze 
te same plamy dostrzedz na nim możemy. Zwracamy jeszczo uwa­
gę Orła, że w skutek właśnie tak powolnego obrotu księżyca oko­
ło siebie samego, jeden dzień jego równa się prawie 14 dniom na­
szym.

Pani X. Pospieszamy załączyć pominiętą przez zapomnienie 
w przeszłym numerze odpowiedź, że najwięcej dotychczas używaną 
jest dla początkujących dzieci „Mata gram atyka” Jeskego. Cena 
bez przesyłki kop. 50.

Tadziowi W. Wprawdzie u nas jako i w całej Europie coraz 
dotkliwiej daje się uczuwać brak lasów, są jednak jeszcze na św ie­
cie olbrzymie i niezbadane dotąd obszary zacienione odwiecznemi 
drzewami. Ameryka posiada ich najwięcej. Mianowicie w prowio- 
cyach Kwebek i Ontario, oraz w dobnie Amazonki, ciągną się lasy 
dziewiczemi zwane, przez których lianami splątane gęstwiny, siekie­
rą torować sobie trzeba drogę, to też głębie ich są dotychczas zu­
pełnie nieznane. Największy jednak podobno obszar zajmuje 
puszcza leśna we wnętrzu Afryki; diugość jej bowiem wynosi aż 
4 ,8 0 0  kilometrów, a szeiokość, choć dotychczas nie przemierzona, 
ma być równie znaczną.

List Szarotki wraz z zadaniem konkursowem odebraliśmy 
i miło nam poznać naszą młodą czytelniczkę, która tak widocznego 
dołożyła starania, aby pismo jej było równe i czyste. Liściki ta  
kie zawsze z prawdziwą przyjemnością odczytywać będziemy.

Liczne łamigłówki i szarady układu Stokrotki Z Sobolówki 
odebraliśmy i następnie przejrzymy. Bajeczki wierszem pisane nie 
są łatwą rzeczą, samo już bowiem wierszowanie obok wrodzonego 
talentu, wymaga dużo nauki i pracy. Mimo tego, choćby utwory 
Stokrotki nie nadawały się zaraz do druku, miło nam będzie 
z niemi się zapoznać.

Słoniowi Z Nubii Jaskółka jeszcze odpowiedzi dać nie może, 
gdyż dotychczas niema jej w Warszawie; niewątpliwie jednak  
w krótkim czasie powróci i zadowolili miłych swych koresponden­
tów. I my radzi jesteśm y, że pogoda ustaliła się nieco, dozwala­
jąc rolnikom sprzęt zboża, a młodzieży na wakncyacli, więcej sw o­
body i ruchu.

Odczytując list Puszczyka Z Pilawy pragnęlibyśmy, aby wy­
cieczki jego poza mury Warszawy, jaknajczęściej się powtarzały, 
bo kto umie tak ocenić i cieszyć się wdziękami pięknego naszego  
kraju, dla kogo przyroda jest niejako księgą, z której uczy się  
czytać, czerpiąc pokarm dla swego umysłu, ten przed wszystkiem i 
zasługuje na to, by miał ją  zawsze przed oczami. Zadanie konkur­
sowe odebraliśmy; szarady i łamigłówki przejrzymy

Łamigłówki własnego układu przysłali: Orzeł karpacki,
Smok, Władzio, Giermek, Tadzio W., Anulka i Marynia; dobre zaś 
rowiązania: Prymulka, Skowronek, Jagódka leśna, Orzeł karpacki 
i Czarny rycerz.
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